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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Hej, czy to nie ty?


  Mila od­gar­nę­ła z twa­rzy nie­sfor­ne pa­smo dłu­gich czar­nych wło­sów i znie­cier­pli­wio­na pod­nio­sła wzrok znad no­ta­tek.


  – Ja? Gdzie? – za­py­ta­ła przy­ja­ciół­kę.


  – W te­le­wi­zji. Spójrz!


  Mila skie­ro­wa­ła wzrok na pła­ski ekran, na któ­rym wy­świe­tla­no tak in­te­re­su­ją­ce jej ko­le­żan­kę new­sy z ży­cia wyż­szych sfer, i po­czu­ła ucisk w żo­łąd­ku.


  A więc te­raz cały świat uj­rzał te pa­skud­ne ofi­cjal­ne zdję­cia sprzed sied­miu lat: jej za­rę­czy­ny z księ­ciem Thier­rym z Sy­lva­nii. Nad­wa­ga, apa­rat na zę­bach i fry­zu­ra, któ­ra może świet­nie pre­zen­to­wa­ła się na pa­ry­skiej mo­del­ce, ale już o wie­le go­rzej na za­kło­po­ta­nej osiem­na­sto­let­niej księż­nicz­ce, któ­ra za wszel­ką cenę chcia­ła ucho­dzić za bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ną i ta­jem­ni­czą.


  A wy­szło jak zwy­kle – wy­glą­da­ła jak klaun z dru­go­rzęd­ne­go cyr­ku.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Ja wiem, że ta oso­ba jest do cie­bie kom­plet­nie nie­po­dob­na, ale to ty, tak? Księż­nicz­ka Mila An­ge­li­na z Er­mi­nii? To two­je praw­dzi­we dane? – py­ta­ła Sal­ly, wska­zu­jąc pal­cem ekran i przy­gwoż­dża­jąc Milę oskar­ży­ciel­skim wzro­kiem.


  Nie było sen­su za­prze­czać. Ukry­wa­jąc za­wsty­dze­nie, Mila lek­ko kiw­nę­ła gło­wą. Znów po­chy­li­ła się nad no­tat­ka­mi do roz­pra­wy na­uko­wej, któ­rej chy­ba ni­g­dy nie bę­dzie dane jej do­koń­czyć. Jej wy­si­łek umy­sło­wy i sku­pie­nie dia­bli wzię­li. Cie­ka­wa była te­raz re­ak­cji ko­le­żan­ki na tę no­wi­nę.


  – I po­ślu­bisz księ­cia? – za­wo­ła­ła Sal­ly.


  Mila nie była pew­na, czy przy­czy­ną wy­bu­chu była wieść o jej za­rę­czy­nach z księ­ciem, czy też fakt, że ni­g­dy nie wy­ja­wi­ła naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce swo­jej praw­dzi­wej toż­sa­mo­ści. Wes­tchnę­ła i odło­ży­ła dłu­go­pis.


  Jako względ­nie mało zna­nej księż­nicz­ce z nie­wiel­kie­go eu­ro­pej­skie­go pań­stew­ka uda­wa­ło się jej przez sie­dem lat spę­dzo­nych w Sta­nach Zjed­no­czo­nych unik­nąć bły­sku fle­szy, ale chy­ba wła­śnie na­stał mo­ment sta­wie­nia czo­ła nie­zbyt wy­god­nej rze­czy­wi­sto­ści.


  Z Sal­ly po­zna­ły się na roku ze­ro­wym w jed­nej z naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych ame­ry­kań­skich uczel­ni. Nową przy­ja­ciół­kę dzi­wi­ło tro­chę, że Mila – czy ra­czej An­gel, bo tak się przed­sta­wia­ła – nie uma­wia się z chło­pa­ka­mi, utrzy­mu­je sta­ły kon­takt z dziw­ną ko­bie­tą, któ­ra za­cho­wu­je się, jak­by była jej przy­zwo­it­ką, i cią­gnie za sobą sznur fa­ce­tów, któ­rzy wy­glą­da­ją na ob­sta­wę. Za­ak­cep­to­wa­ła jed­nak to wszyst­ko jako nie­szko­dli­we dzi­wac­twa i nie za­da­wa­ła żad­nych py­tań. W koń­cu sama też sro­ce spod ogo­na nie wy­pa­dła – jej oj­ciec był po­ten­ta­tem bran­ży in­for­ma­tycz­nej i wła­ści­cie­lem gi­gan­tycz­nej for­tu­ny.


  Ro­zu­mia­ła więc ty­po­we dla ży­cia bo­ga­czy ogra­ni­cze­nia. Obie dziew­czy­ny in­stynk­tow­nie szu­ka­ły na­wza­jem swo­je­go to­wa­rzy­stwa.


  Na­de­szła go­dzi­na szcze­ro­ści. Mila po­now­nie cięż­ko wes­tchnę­ła.


  – Zga­dza się, je­stem Mila An­ge­li­na z Er­mi­nii, na­rze­czo­na tego księ­cia.


  – I je­steś księż­nicz­ką?


  – Tak, je­stem księż­nicz­ką.


  Mila wstrzy­ma­ła od­dech, cze­ka­jąc na re­ak­cję przy­ja­ciół­ki. Czy to już ko­niec ich za­ży­ło­ści?


  – Ale od­jazd! – wy­rwa­ło się Sal­ly.


  Naj­wy­raź­niej pod­nie­ce­nie zwy­cię­ży­ło nad ża­lem, że ko­le­żan­ka tak dłu­go zwle­ka­ła z tym wy­zna­niem.


  Mila prze­wró­ci­ła ocza­mi i ro­ze­śmia­ła się z ulgą. Sal­ly była z na­tu­ry bez­ce­re­mo­nial­na i moż­na było się oba­wiać z jej stro­ny zgo­ła in­nej re­ak­cji.


  – Za­wsze mia­łam wra­że­nie, że coś przede mną ukry­wasz – do­da­ła Sal­ly, opa­da­jąc na ka­na­pę obok Mili i zrzu­ca­jąc na pod­ło­gę jej pa­pie­ry. – To te­raz mów. Jaki on jest?


  – Kto?


  Te­raz z ko­lei Sal­ly prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Ksią­żę, rzecz ja­sna. Daj spo­kój, An­gel, mnie mo­żesz po­wie­dzieć. Ni­ko­mu się nie wy­ga­dam. Cho­ciaż tro­chę mnie wku­rza, że przez… za­raz, za­raz… sie­dem lat nic mi nie po­wie­dzia­łaś.


  Sal­ly zła­go­dzi­ła te sło­wa uśmie­chem, ale było wi­dać, że jest ura­żo­na.


  I jak tu te­raz Mila ma jej wy­tłu­ma­czyć, że moż­na przez tyle lat być na­rze­czo­ną czło­wie­ka, któ­re­go prak­tycz­nie się nie zna? Mia­ła za sobą jed­no ofi­cjal­ne spo­tka­nie, w trak­cie któ­re­go była tak onie­śmie­lo­na, że nie od­wa­ży­ła się na­wet na­wią­zać z fa­ce­tem kon­tak­tu wzro­ko­we­go. A po­tem na­stą­pi­ły spo­ra­dycz­ne, rów­nie ofi­cjal­ne li­sty wy­mie­nia­ne za po­śred­nic­twem pocz­ty dy­plo­ma­tycz­nej. Trud­no w ta­kich wa­run­kach po­znać czło­wie­ka.


  – Ja… ja tak na­praw­dę nie wiem, jaki on jest – od­par­ła Mila, za­czerp­nąw­szy po­wie­trza. – Wy­gu­glo­wa­łam go so­bie.


  Przy­ja­ciół­ka za­re­ago­wa­ła na to gło­śnym śmie­chem.


  – Czy ty sie­bie sły­szysz? To brzmi jak ja­kaś baśń. Eu­ro­pej­ska księż­nicz­ka od dzie­ciń­stwa – no, okej, by­łaś już peł­no­let­nia – za­rę­czo­na z księ­ciem, sa­mot­nym wład­cą są­sied­nie­go kra­ju. – Sal­ly wes­tchnę­ła i dra­ma­tycz­nym ge­stem po­ło­ży­ła so­bie na pier­si roz­cza­pie­rzo­ną dłoń. – Ja­kie to ro­man­tycz­ne. I na­praw­dę wiesz o nim tyle, co zna­la­złaś w Go­ogle’u?


  – A co w tym dziw­ne­go? Po­bie­ra­my się w in­te­re­sie na­szych ro­dzin i na­szych państw. Er­mi­nia i Sy­lva­nia od pięt­na­stu lat sto­ją w ob­li­czu woj­ny. Mój ślub z księ­ciem Thier­rym ma za­koń­czyć kon­flikt i po­jed­nać na­sze na­ro­dy. Pro­sta spra­wa.


  – A ty nie pra­gniesz mi­ło­ści?


  – Ja­sne, że pra­gnę.


  Jej sło­wa za­wi­sły w po­wie­trzu.


  Mi­łość. Mila od za­wsze nie pra­gnę­ła ni­cze­go in­ne­go. Ale ra­czej jej nie ocze­ki­wa­ła. Od dziec­ka przy­spo­sa­bia­na była do roli cze­goś w ro­dza­ju luk­su­so­we­go pro­duk­tu, któ­re­go bę­dzie moż­na w ra­zie po­trze­by użyć dla do­bra kra­ju. W ta­kim pla­nie nie ma miej­sca na mi­łość. Gdy mia­ło dojść do za­rę­czyn, nikt nie py­tał jej o zda­nie. Wie­dzia­ła, że taka jest jej po­win­ność i za­ak­cep­to­wa­ła ją. A co niby mia­ła zro­bić?


  Oba­wia­ła się wte­dy spo­tka­nia z sześć lat od niej star­szym księ­ciem, któ­re­go uzna­ła za swo­je prze­ci­wień­stwo. Zna­ko­mi­cie wy­edu­ko­wa­ny, pie­kiel­nie przy­stoj­ny, nie­sa­mo­wi­cie pew­ny sie­bie. Gdy ich so­bie przed­sta­wio­no, nie uszło jej uwa­gi nie­chęt­ne spoj­rze­nie, ja­kim dys­kret­nie ją omiótł. Naj­wi­docz­niej nie ta­kiej na­rze­czo­nej się spo­dzie­wał. Ale nie wol­no było mu ani tego oka­zać, ani od­wo­łać ca­łej im­pre­zy. On też był nie­wol­ni­kiem po­li­tycz­nej gry in­te­re­sów, a o ich mał­żeń­stwie za­de­cy­do­wa­ły – dla zgo­dy i po­ko­ju mię­dzy na­ro­da­mi – par­la­men­ty obu kra­jów.


  – Oczy­wi­ście, że pra­gnę mi­ło­ści – po­wtó­rzy­ła Mila nie­co cich­szym gło­sem.


  Po­czu­ła, jak Sal­ly kła­dzie jej rękę na ra­mie­niu.


  – Prze­pra­szam, mo­głam so­bie da­ro­wać te żar­ty.


  – W po­rząd­ku, nie szko­dzi. – Mila uści­snę­ła dłoń przy­ja­ciół­ki.


  – Jak więc uda­ło ci się przy­je­chać tu na stu­dia? Nie po­win­ni­ście po­brać się jak naj­szyb­ciej, żeby za­że­gnać po­li­tycz­ne nie­sna­ski?


  Mili znów przy­po­mniał się wy­raz twa­rzy księ­cia Thier­ry’ego, gdy ją uj­rzał. Po­my­śla­ła wte­dy, że musi mnó­stwo pra­cy wło­żyć w to, by po­czuć się mu rów­ną. Przede wszyst­kim zdo­być wy­kształ­ce­nie. Na szczę­ście jej brat, król Er­mi­nii, Roc­co, też chy­ba do­strzegł to co ona i gdy wie­czo­rem, za­le­wa­jąc się łza­mi, przed­sta­wi­ła mu swój plan sa­mo­do­sko­na­le­nia, wy­ra­ził na nie­go zgo­dę.


  – Umo­wa prze­wi­du­je, że mamy się po­brać w moje dwu­dzie­ste pią­te uro­dzi­ny.


  – Czy­li pod ko­niec tego mie­sią­ca!


  – Wiem.


  – Ale jesz­cze nie na­pi­sa­łaś dok­to­ra­tu.


  Mila po­my­śla­ła, cze­go do­tych­czas mu­sia­ła się w ży­ciu wy­rzec w związ­ku ze swo­ją sy­tu­acją.


  Re­zy­gna­cja z ty­tu­łu dok­to­ra nauk hu­ma­ni­stycz­nych bę­dzie z pew­no­ścią naj­bo­le­śniej­szą z tych wszyst­kich ofiar. Jej brat na­le­gał, by za­li­czy­ła choć kil­ka przed­mio­tów z dzie­dzi­ny po­li­to­lo­gii, ale ona – wie­dząc, że ko­ni­kiem księ­cia jest ochro­na śro­do­wi­ska – po­szła ra­czej w kie­run­ku eko­lo­gii. Cóż, nie bę­dzie mo­gła po­chwa­lić się dok­to­ra­tem. Trud­no. Nie wie­dzia­ła, że pi­sa­nie go zaj­mie jej, od uro­dze­nia dys­lek­tycz­ce, aż tak dużo cza­su. Już mia­ła od­po­wie­dzieć przy­ja­ciół­ce, gdy za­uwa­ży­ła, że ta po­chło­nię­ta jest czymś in­nym.


  – Ależ z nie­go cia­cho!


  – Wiem, jak on wy­glą­da. Nie za­po­mi­naj, że zaj­rza­łam do Go­ogle’a – par­sk­nę­ła Mila.


  – Ale zo­bacz te­raz, jest w te­le­wi­zji. Przy­je­chał do No­we­go Jor­ku na ten szczyt w spra­wie ochro­ny śro­do­wi­ska, o któ­rym mó­wił nam pro­fe­sor Win­slow.


  Mila pod­nio­sła gło­wę tak gwał­tow­nie, że omal nie do­zna­ła ura­zu krę­go­słu­pa.


  – Ksią­żę Thier­ry tu jest? W Sta­nach?


  Tak, tam, na te­le­wi­zyj­nym ekra­nie, to był on. Nie­co star­szy, niż go za­pa­mię­ta­ła, ale – o ile to w ogó­le moż­li­we – jesz­cze bar­dziej przy­stoj­ny. Ser­ce ści­snę­ło jej kil­ka ro­dza­jów emo­cji na­raz. Strach, ocza­ro­wa­nie, tę­sk­no­ta.


  – Nie wie­dzia­łaś, że ma przy­je­chać?


  – Nie. Ale to nor­mal­ne – od­par­ła Mila, sta­ra­jąc się nadać gło­so­wi non­sza­lanc­ki ton.


  – Nor­mal­ne? Na­praw­dę tak my­ślisz? – za­wo­ła­ła Sal­ly pi­skli­wie. – Fa­cet uda­je się do od­le­głe­go kra­ju, gdzie miesz­kasz od lat, i nie może za­dzwo­nić?


  – Na pew­no przy­je­chał na krót­ko i ma ści­śle wy­peł­nio­ny gra­fik. A ja je­stem w Bo­sto­nie. To jed­nak jest da­lej niż rzut be­re­tem. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – A zresz­tą nie­waż­ne. I tak za czte­ry ty­go­dnie bie­rze­my ślub.


  Przy ostat­nich sło­wach głos jej się za­ła­mał.


  Uda­wa­ła obo­jęt­ność, ale czy on na­praw­dę nie mógł jej dać znać, że wy­bie­ra się do Ame­ry­ki? Mu­sia­ła się o tym do­wia­dy­wać z te­le­wi­zji?


  – Phi, w gło­wie mi się nie mie­ści, że nie mo­że­cie się spo­tkać, sko­ro on tu jest – cią­gnę­ła Sal­ly, dla któ­rej naj­wy­raź­niej te­mat się nie za­koń­czył. – Nie chcesz go zo­ba­czyć?


  – On na pew­no nie ma cza­su – bro­ni­ła się Mila.


  Nie chcia­ła się za­głę­biać w to za­gad­nie­nie. Jej uczu­cia zwią­za­ne z przy­jaz­dem księ­cia Thier­ry’ego do Sta­nów dla niej sa­mej były za­gad­ką. Wie­lo­krot­nie wma­wia­ła so­bie, że mi­łość od pierw­sze­go wej­rze­nia to wy­mysł, coś, co może wy­da­rzyć się w ro­man­si­dłach i te­le­no­we­lach. Na­praw­dę jed­nak w dniu za­rę­czyn tę­sk­no­ta za nim do­słow­nie we­szła jej w krew. I do dziś była bo­le­śnie od­czu­wa­na przez każ­dą cząst­kę jej or­ga­ni­zmu. Czy to mi­łość?


  Mila nie mia­ła po­ję­cia. W dzie­ciń­stwie nie ze­tknę­ła się z przy­kła­dem ta­kie­go uczu­cia.


  – Gdy­by był mój, sta­nę­ła­bym na gło­wie, żeby się z nim zo­ba­czyć – pe­ro­ro­wa­ła Sal­ly. – Na­wet gdy­by mnie nie uprze­dził o przy­jeź­dzie.


  – Ale jest mój, nie twój – za­śmia­ła się nie­zbyt szcze­rze Mila. – A ja z ni­kim nie za­mie­rzam się dzie­lić.


  Ta uwa­ga roz­ba­wi­ła przy­ja­ciół­kę. Mila nie od­ry­wa­ła wzro­ku od ekra­nu, sta­ra­jąc się ba­ga­te­li­zo­wać fakt, że pa­da­ły tam tak­że py­ta­nia o nią. Na­gle zda­ła so­bie spra­wę, że sko­ro Sal­ly tak szyb­ko od­kry­ła jej praw­dzi­wą toż­sa­mość, to nic nie stoi na prze­szko­dzie, by do­my­śli­li się jej tak­że inni, praw­da?


  Po­zo­sta­wa­ła jej tyl­ko na­dzie­ja, że nikt nie sko­ja­rzy brzyd­kie­go ka­cząt­ka ze zdjęć z za­rę­czyn z ko­bie­tą, któ­rą te­raz jest i któ­ra nie ma nic wspól­ne­go z nie­śmia­łym, zę­ba­tym, py­za­tym pod­lot­kiem o gru­bych udach.


  Gdzieś mię­dzy dzie­więt­na­sty­mi a dwu­dzie­sty­mi uro­dzi­na­mi prze­szła gwał­tow­ną prze­mia­nę, coś w ro­dza­ju nie­co opóź­nio­ne­go roz­kwi­tu. Do­dat­ko­we ki­lo­gra­my gdzieś się za­po­dzia­ły, syl­wet­ka była na­dal peł­na sma­ko­wi­tych krą­gło­ści, ale już nie pu­szy­sta. Wło­sy uro­sły, wy­pro­sto­wa­ły się i na­bra­ły gę­sto­ści. Po nie­szczę­snej trwa­łej on­du­la­cji, któ­rą ka­za­ła so­bie zro­bić przed spo­tka­niem z księ­ciem, po­zo­sta­ło tyl­ko przy­kre wspo­mnie­nie.


  Ogól­nie przy­by­ło jej gra­cji i pew­no­ści sie­bie.


  Czy te­raz spodo­ba­ła­by się przy­szłe­mu mę­żo­wi? Nie chcia­ła­by go od­strę­czać, zwa­żyw­szy, jak bar­dzo ją po­cią­gał.


  Sal­ly ma cał­ko­wi­tą ra­cję – ksią­żę to nie­złe cia­cho. Pro­mie­niu­je nie­zwy­kłą wprost cha­ry­zmą. W te­le­wi­zji wi­dać było, jak lu­dzie nie mogą ode­rwać od nie­go oczu, zu­peł­nie jak­by miał w so­bie ja­kiś ma­gnes.


  Po­win­na z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wać za­ślu­bin. Nie tyl­ko dla­te­go, że ksią­żę się jej po­do­bał, ale rów­nież z po­wo­du zna­cze­nia, ja­kie ślub ma dla oby­dwu państw. Ist­nie­ją­cy mię­dzy jej oj­czy­stą Er­mi­nią a Sy­lva­nią względ­ny po­kój zo­stał na­ru­szo­ny wie­le lat temu, gdy mat­ka księ­cia Thier­ry’ego zo­sta­ła przy­ła­pa­na na go­rą­cym mi­ło­snym uczyn­ku z er­miń­skim dy­plo­ma­tą. Gdy po­tem para ko­chan­ków zgi­nę­ła w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, oba kra­je oskar­ża­ły się na­wza­jem o ich śmierć. Wzmo­żo­no mi­li­tar­ną kon­tro­lę gra­nic, lud­ność obu kra­jów była wzbu­rzo­na. Mila ro­zu­mia­ła, że jej ślub z Thier­rym ma po­ło­żyć kres wie­lo­let­nim nie­sna­skom, ale ma­rzy­ła o czymś wię­cej niż fik­cyj­ne mał­żeń­stwo z roz­sąd­ku.


  Czy ksią­żę kie­dy­kol­wiek ją po­ko­cha? Chy­ba wol­no jej mieć taką na­dzie­ję?


  Wzię­ła do ręki pi­lo­ta i, chcąc wró­cić do pra­cy nad no­tat­ka­mi, wy­ci­szy­ła dźwięk w te­le­wi­zo­rze. Dla Sal­ly jed­nak te­mat naj­wy­raź­niej nie zo­stał wy­czer­pa­ny.


  – Po­win­naś po­je­chać do No­we­go Jor­ku i spo­tkać się z nim. Idź do ho­te­lu i przed­staw mu się – na­le­ga­ła przy­ja­ciół­ka.


  Mila ro­ze­śmia­ła się bez prze­ko­na­nia.


  – Na­wet gdy­by uda­ło mi się wy­mknąć z Bo­sto­nu, nie przedar­ła­bym się przez jego ochro­nę, uwierz mi. On jest na­stęp­cą tro­nu, je­dy­nym dzie­dzi­cem. To waż­na per­so­na.


  – Tak jak ty. Je­steś jego na­rze­czo­ną, na mi­łość bo­ską. Musi zna­leźć czas dla cie­bie. A je­śli cho­dzi o Ber­na­det­te i two­ich mię­śnia­ków – to była alu­zja do przy­zwo­it­ki i ob­sta­wy – zo­staw ich mnie. Ja­koś ich uniesz­ko­dli­wię, z two­ją oczy­wi­ście po­mo­cą.


  – Nie mogę. Co bę­dzie, jak o wszyst­kim do­wie się mój brat?


  Sal­ly nie wie­dzia­ła, że Roc­co jest ak­tu­al­nie pa­nu­ją­cym kró­lem Er­mi­nii, są­dzi­ła je­dy­nie, że od śmier­ci ro­dzi­ców in­ten­syw­nie opie­ku­je się sio­strą.


  – To co ci zro­bi? Zli­tuj się, ko­bie­to, masz pra­wie dwa­dzie­ścia pięć lat, od sied­miu lat miesz­kasz za gra­ni­cą, zdo­by­łaś wy­kształ­ce­nie. Przed tobą ży­cie wy­peł­nio­ne nud­ny­mi ofi­cjal­ny­mi ce­re­mo­nia­mi, przy­ję­cia­mi i tym po­dob­nym sztyw­niac­twem. Kie­dy masz się za­ba­wić, jak nie te­raz, co?


  – Prze­ko­na­łaś mnie – od­par­ła Mila z drwią­cym uśmiesz­kiem. – Co pro­po­nu­jesz?


  – Nic prost­sze­go. Pro­fe­sor Win­slow mó­wił, że może nam za­ła­twić wej­ściów­ki na wy­kład o zrów­no­wa­żo­nym roz­wo­ju. Mamy chy­ba pra­wo trzy­mać go za sło­wo? Szczyt za­czy­na się ju­tro, a wy­kład, któ­re­go mamy „wy­słu­chać” (cu­dzy­słów zo­stał przez Sal­ly za­zna­czo­ny od­po­wied­nim ge­stem wy­ko­na­nym pal­ca­mi w po­wie­trzu) od­bę­dzie się po­ju­trze.


  – Nie zdą­ży­my zor­ga­ni­zo­wać so­bie spa­nia.


  – Moja ro­dzi­na ma do sta­łej dys­po­zy­cji apar­ta­ment w ho­te­lu w po­bli­żu miej­sca, gdzie ma za­miesz­kać ksią­żę. Ju­tro po po­łu­dniu po­le­ci­my do No­we­go Jor­ku od­rzu­tow­cem mo­je­go taty. Na pew­no mi nie od­mó­wi, zwłasz­cza je­śli po­wiem, że to wy­pra­wa w ce­lach na­uko­wych. Za­mel­du­je­my się w ho­te­lu, po czym ty udasz, że się źle po­czu­łaś. Ber­nie i go­ry­le nie mu­szą ci chy­ba to­wa­rzy­szyć, kie­dy le­żysz w łóż­ku z mi­gre­ną? Weź­mie­my pe­ru­kę blond, że­byś mo­gła się po­da­wać za mnie. Za­mie­ni­my się ubra­nia­mi i po kil­ku go­dzi­nach ty wyj­dziesz jako ja, a ja po­ło­żę się w two­im po­ko­ju do łóż­ka i przy­kry­ję koł­drą po czu­bek gło­wy. Co ty na to?


  – Nie da­dzą się na­brać.


  – A co nam szko­dzi spró­bo­wać? Kie­dy za­mie­rzasz spo­tkać się ze swo­im księ­ciem? Do­pie­ro na ślu­bie? Daj spo­kój, co złe­go może się wy­da­rzyć?


  Do­bre py­ta­nie. Mogą zo­stać przy­ła­pa­ni i co wte­dy? Otrzy­ma se­rię do­dat­ko­wych upo­mnień o tym, co jest win­na swo­je­mu kra­jo­wi. Całe jej do­ra­sta­nie i wy­cho­wa­nie w Er­mi­nii po­le­ga­ło na ich wy­słu­chi­wa­niu.


  W za­sa­dzie nie wie­dzia­ła wte­dy o ży­ciu nic poza tym, czym jest dla niej kraj, a ona dla kra­ju. Jed­nak w cią­gu ostat­nich spę­dzo­nych w Sta­nach kil­ku lat Mila za­kosz­to­wa­ła cze­goś wię­cej.


  Wol­no­ści. W wer­sji moc­no okro­jo­nej, ale jed­nak. Do­tych­czas nie wie­dzia­ła, że coś ta­kie­go w ogó­le ist­nie­je i że jest aż tak upra­gnio­ne.


  Roz­my­śla­ła nad po­my­słem Sal­ly, któ­ry wy­dał się jej ła­twy w re­ali­za­cji i nie­skom­pli­ko­wa­ny. Może wy­pa­li? Ber­na­det­te jest te­raz bar­dzo za­ję­ta przy­go­to­wa­nia­mi do po­wro­tu Mili do Er­mi­nii. Je­śli sprze­ci­wi się wy­pa­do­wi do No­we­go Jor­ku, za­wsze moż­na po­ka­zać jej mejl od pro­fe­so­ra, któ­ry pi­sze, jak wy­so­ki po­ziom na­uko­wy bę­dzie pre­zen­to­wa­ny w trak­cie wy­kła­dów na szczy­cie. Może przy­zwo­it­ka da się prze­ko­nać?


  – No to jak, Mila? – na­ci­ska­ła Sal­ly.


  – Zro­bię to.


  Trud­no było jej uwie­rzyć, że na­praw­dę to po­wie­dzia­ła. Ale już za­czę­ła żyć ocze­ki­wa­niem na spo­tka­nie z księ­ciem Thier­rym. Musi przy­naj­mniej spró­bo­wać.


  – Świet­nie – od­par­ła Sal­ly, za­cie­ra­jąc ręce z miną wy­traw­ne­go kon­spi­ra­to­ra. – Ale bę­dzie za­ba­wa!
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